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T E G O R O C Z N A  U R O C Z Y S T O Ś Ć

NIEPOKAL ANE GO P O C Z Ę c J A  N A JŚ W  MARJI P.
*  Je steśmy w wigi l jęwie lkie j  uroczystości  kościel 

nej.  Dnia 8  g rudn i a  odp rawi  się w Warszawie  i w ca-  
łć j  archidjecezj i ,  w ca łym kraju,  og łoszen ie  now ego  
dogma tu  Niepokalanego Poczęcia.  U p r z e d z a j ą  dzień 
ten naszym a r t yku ł em ,  p ragnę l i byśmy  zwrócić uwagę  
pub l i c zną  na s amą  uroczystość,- s ądz i l i byśmy  afbo-  
wiem.  że do niej przygotować się potrzeba p e w n e m  ze
b r an i em ducha,  j ak  to robią  pobożni  katolicy przed 
każdem wielk i em świętem.  Uroczystość tegoroczna 
ważniejsza jest nawe t  pod pew ny m względem od i n 
nych,  chociażby i na jwiększych świąt :  Boże Na rodze
nie i Wie lkanoc co roku  się powtórzą ,  ale uroczystość 
dzisiejsza będzie sama  w sobie,  j edyna,  j ak i e j  nie by
ło  i jakiej  nigdy już nie będzie: święto zostanie pier- 
wazego rzędu jak było ,  ale na dzień og łoszen ia  d o 
gma tu  my  tylko patrzyć mamy .  my którzy dziś żyjemy 
i którzy ten dzień na późne lata zapamiętamy.

Może wiele osób nie wie co znaczyć będzie u r o c z y - 
atość dzisiejsza,  zwłaszcza,  że święto Niepokalanego 
Poczęcia co roku  się obchodzi .  Ob ja śn im  tę rzecz po 
krótce:

Od w ieków u t r zym yw a ło  się pobożne mn ie ma n i e  
kato l ików.  żeNajświętsza Marja Boga-Rodzica za szcze
gó lną  ł a sk ą  Najwyższego,  p rzyszła  na świa t  wolna  od 
grzechu p i e rworodnego .  W śr edni ch  wiekach m n i e 
man ie  to zaczęło ogłaszać  za dogmat ,  ale wiarę  k a 
żdemu wo l ną  zos tawiano;  byli więc ludzie co w ie 
rzyli w to, że Najświętsza Marja P an n a  była  z acho wa 
n ą  i wyję tą  przez szczególny przywilej  od wszelkiej  
zmazy grzechu p i erworodnego ,  drudzy zaś mogl i  temu 
nie wierzyć.  Dla uczczenia przecież Matki Boże'j, pos t a
now ion o  dla c a łego  świata katol ickiego obchodzić św ię 
to Jćj Poczęcia.  I co roku  obchodzone uroczyście to 
święto,  tak mocno  wb i ło  się w umys ły ,  takie" w nich 
zos t awi ło  wrażenie ,  że dzisiaj rzadko kto pew no  wie
dział  o tern że N i e p o k o l a n e  Po częc ie  Na j świ ęt sze j  Ma- 
rj i  Pa n ny  nie jes t  dogma tem,  ale pu n k t e m wiary d o 
wo lnym.  Zresztą ,  ktoby dziś odwa ży ł  się nawe t  na tę 
n i ewiar ę,  sku ro  wiedzia ł ,  jak uroczyście pamiątkę  Po 
częcia po ca ły m świecie obchodzi  kościół?  Boga -Ro-  
dzicy n ikłby  i myś lą  nawe t  ubl iżyć nie chciał ,  już  
dla s amego  tego,  że to Matka Boża. P r zekonan i e  
więc to Ogólne o N iepok a l a nem  Ma*-ji Poczęciu za
mien i ł o  się już oddawna  w życiu kato l ików w do 
gmat ;  t rzeba by ło  •wreszcie żeby władza  do tego u p o 
ważn iona  dowolność  znios ła  i wiarę powszechną,  o-  
gó lną,  w dogmat  uświęci ła .  Nas t a ł  czas położyć kres  
dowolności .  Pius  IX pom yś l a ł  o tern. Z a p y t a ł  bisku-  
pów o zdanie ostateczne w tym przedmiocie ,  wreszcie

z w o ł a ł  jch na uroczyste do Rzymu ob rady  w l i s t opa
dzie r.  z. Biskupi  dogmat  przyjęl i ,  a Pins  IX u roczy
ście go o g ł o s i ł  w Rzymie dnia 8  g rudn i a  185 4  roku,  
w sam dzień zwykłej  dorocznej  uroczystości .  S ł o w a  n a j 
wyższego^ pasterza p rzen ik ły  wszędzie do k r a j ów  ka -  
o ic ich i teraz dla nas na s t a ł  czas og ło szen i a  n o 

wego dogmatu .

Z  tego pow odu  biskupi  i rządcy dvecezji po w y da 
wali od siebie l i sty pasterskie.  Dla archidyecezj i  
ist pa st erski  da towany  jes t  dnia  8  l i stopada.  Wydru -  
owal i  go i ks. mi ss jouarze  i Ung e r  wraz  z bul l ą  pap ie 

ską.  Nabożeńs two w Warszawie odbędzie się 8  g r u 
dnia  z wys t awien i em Najświętszego SAKRAMENTU 
po wszystkich kościołach.  Będą processje,  n ieszpory,  
hymn y  i Ji tańje.  Veni Creator i Te Deum. Wszystkie  
dzwony  przez godzinę bić będą po wszystkich kośc io
łach.

Z  Petersburga , 12 (2 4 ) Listopada.
Radca hand lowy Kokorew,  od da ł  Mosk i ewsk i emu  

wo jen nem u  j e n e r a ł  -  gub e rn a t o ro wi  sto tysięcy rubl i  
s r e b r e m na korzyść milicj i  gube rn j i  Wołogodzki ej  i 
Koslrom Shiej.  wraz z na jpoddann i e j s zym l i s tem do 
JE G O  C ESA R SK IE J  MOŚCI,  NAJJAŚNIEJSZY PAN 
w skutku  na jpoddann ie js zego  r a p po r t u  j e n e r a ł  - adju-  
tanta h r ab i ego  Za k re wsk i ewsk i ego .  NA JW Y ŻEJ  ro z 
kazać r a cz y ł ;  podziękować radcy h an d l o w em u  Koko
rew za ofiarę,  pieniądze użyć s t osownie  do j ego żąda
nia,  a list ogłos ić  przez gazety ula powszechnej  w ia 
domości .

Najpoddannie jszy  list  r adcy handlowego  Kokorewa.

NA JM IŁ O Ś C IW S Z Y  MONARCHO!  
osród rozr zewnia jącego  zachwytu p i e rwo tne j  s t o 

licy spotykającej  Cię na  drodze monar szych t r udów,  
pozwól  j e d ne m u  z Tw'ych wierych poddanych uczynić 
ofiarę na  korzyść milicj i .

N A J J A Ś N I E J S Z Y  PANI E.  B ł o g o s ł a w i o n e j  p a m ię c i

nAJ' ? i ° r n ' i iej.,Zy R ' ‘1/ic Twó, i - CE SA R Z  MIKOŁAJ  
P A W Ł O W I C Z  zaszczyciwszy Najwyższą po ch w a ł ą  n i e 
które  mo je  z.yniąry,  r a czy ł  mi  udziel ić w nag rodę ro 
ku 1846 pięćdziesiąt  tysięcy rubl i  s r eb r em ,  które  n a 
leża ły  do p ierwias tkowe)  podst awy m v c h obro tów .  
Obecn ie  wszystkie  moje interesa pomyś ln i e  są  s k o ń 
czone,  wszystkie ob rachunk i  co do zobowiązań  wzg lę
dem ska rbu  i osób p rywa tnych ,  dzięki  Bogu za mk n i ę 
te i ciąży na mn ie  jeden d ług.  Święty d ł ug  wdzi ęczno
ści, k tóry *też pośpi eszam wypełni ć ,  p o m n ą c  ria w y 
świadczoną  mi Najwyższą łaskę.

Lecz cóż może być dla obywate la  świętszego w cza
sach obecnych,  jeśl i  nie op i ekowan ie  się r odz inami  
s ł aw ny ch  ob roń ców  ojczyzny? NAJJAŚNIEJSZY PA-

i

J A K  P R Z Y S Z Ł O  T A K  P O S Z Ł O ,  (a)

L E G E N D Y  P A L E S T R a NCKIE.

Jana Prusinowskiego.
( Ciąg dahzy).

Biedna  ma tka  za st a ł a  t r u p a  w  chac ie . . .  P o g r z e b  
byt  ubog i ,  bardzo  u b o g i ,  mog i ł a  nie podnios ł a  się 
w ysoko , g r o b o w ie c  nie s t aną ł ,  t y l k o  d o b r e  córki  
'*<'4abiły ob łożyć  j ą  da rn iną  i zasiać k w ia t a m i ,  a 

**'" ma tka  zmog ła  się na p ro s ty  krzyżyk dę -

■. ■* t l
% i jpek korzys ta jąc  z boleści  ma tk i  i un ikaj ąc  
j j t t y l t rych  zapy tań  o m a ł y m  skarb i e ,  dos i ad ł  na j l e 
p szego  w  s t a j ence  konia ,  i w p r o s t  z c m e n t a r z a  r u 
s z y ł . s zukać  szczęścia.  M a t k a  wiedz ia ła  o z łożonych

- ' - r 1 f t "  — ’

. r A) S ł a b o ś ć  a u to r a  K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m e n d a n -  
‘ meżtnusi ła  na s  do p r z e r w a n i a  na k i l ka  dni d ru k u  
Dziecka Próżności, zwyk ł  on b o w i e m  s a m  czyn i ć  
k o r ek t ę  ze sw o je j  powieśc i .  P o  u k o ń c z e n i u  j e d n a k  
pnfwyższego szk i cu ,  k tó ry  nie d ł u g o  p o t r w a ,  będąc  

. ijjj jia c z ą s t k ą  ser j i  s z k i c ów  t ego  rod za ju ,  k t ó r e  pan  
P r u s i n o w s k i  w  p iśmie  n a s z e m  d r u k o w a ć  zamie r zy ł ,  
r o z p o c z n i e m y  na n ow o  d ruk  powie śc i  p a n a  W i l c z y ń 
sk i ego ,  i p o s t a r a m y  się u k o ń c z y ć  j ą  p r zed  n o w y m  
•rokiem.  * (Przyp. Red ).

pieniądzach, z ucieczki syna odgadła  w szystko , ale 
milczała, polecając Bogu cios ten, niemal sroższy nad 
zgon męża, bo zapowiadający moralny upadek dziec
ka. A  nasz n ow y Robinson, zapomniał matkę, s io
stry, zm arłego ojca i jeg o  przedśmiertelne napom 
nienia. O p ow iad an ia  w ę d r o w n e g o  kancelisty, jak 
słup promienny, przyśw iecały  mu w  zamierzonćj  
podróży. Pom inął jednak miasteczko gdzie m ó g ł  go  
spotkać, bo chciał o d erw ać się od w spom nień  e k o -  
nomskiej przeszłości, i poczuw szy się odrazu na si
łach , pragnął szerszego pola dla sw oich  działań.—  
Odjechawszy w ięc  mil kilka, sprzedał konia, i mały  
t łum oczek z kilką sztuk lepszego odzienia, a zosta
wszy tylko w  wytartym kubraku i sm użkow ćj cza
peczce, poszedł czumackim traktem daiój. C ho w a
jąc starannie skradzione złoto , kupczył po drodze  
im ieniem sieroty, żeby miec darmo kąt na n o c ie 0, i 
k aw ał chleba.

B yła  to już  pozna i mroźna jesień. P o  d w u ty g o 
dniowej podróży, w szed ł  szarym zmrokiem d o ......
obi ecanego  sobie  mias t a .  Śmi a ło  zdając  się na losy, 
z a t r zyma ł  się p r zed  do b rze  op a t r zonemi  d rzwiami  
d om u ,  k tóry  z w ró c i ł  j e go  u w a g ę  d w o m a  d re w n ia -  
nemi  lwami ,  po ma lo wa ne mi  na żoł to ,  i s t r zegącemi  
zamias t  poręczy,  w s c h o d ó w  osza l owa neg o  g a n k u . —  
Z a s t uk a ł ,  o tw or zo n o  mu,  z ap łaka ł  żałoś l iwie,  w p u 
szczono go na tychmias t .

NIE! TY sam wzbudzasz  w nas  takie uczucia c zynami  
swej  t roskl iwości  o wszystkich.

Przejęty t ą m y ś l ą  p rzedst awiam przy niniejsze'm s t o  
tysięcy rubl i  s r eb r e m  dla mil icj i  Wołogodzki ej  i Ko -  
s t romski e j ,  po pięćdziesiąt  tysięcy dla każdej .  Niechaj  
kap i t a ł  ten pomieszczony zos t anie  ria wieczne czasy 
w ins tytucjach kredytowych ,  a p rocen t  od n iego niech, 
wydawany  będzie corocznie ,  w c i ą g u  lat  dziesięciu,  n a  
wspa rc je  n iedostatnich rodzin of icerów milicji ,  po u -  
p ływic  tego t e r min u  niechaj  opł acane  bywa ją  po d a tk i  
za rodziny tych wo jown ików,  którzy pochodzil i  ze s t a 
nu  mieszczańskiego gube rn j i  pomienionych.

W obecne czasy ciężkie i p e ł ne  znaczenia,  n a r ó d  
Ruski  niesie na korzyść  ojczyzny ofiary wed łu g  swych.  
s i ł ,  co kto może— trudy,  zdolności ,  maj ątek .

N A JM IŁ OŚ C IW S Z Y  MONARCHO!  Racz przyjąć i  
mo ją  chę tną  ofiarę: jes t  ona  owocem szczodrot  m o 
narszych i św iadec twem o nieochybriej  p r awdzie  p rze
konan ia  narodowego ,  że u Boga mod l i twa  a u  C E S A 
RZA s łużba  nie zginie.

N AJ M IŁO ŚC IW SZ Y  MO NA R CH O!  
W A S Z E J  C ESA R SK IEJ  MOŚCI

Najwierniejszy poddany 
Wasi l  syn A lexand ra  Kokorew.

Radca hand lowy .
Moskwa,  2 5  Lis t opada 185 5  r.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Jenera ł  jazdy hr. Adam Ożarowski, senator, p rezes  

W arszawskiego lowaizystwa dobroczynności, kawaler o rd e 
rów: św. Alexandra Newskiego z brylantami, św. Anny klasy 
łój i 4ćj, i  w. Włodzimierza 2ćj, św. Jerzego 3ój, Orła Czer
wonego łój, Francuskiego św. Ludwika komandorskiego, 
Wirtembergskiego i Bawarskiego krzyża wojskowego, A u-  
strjaekiego Marji Teresy, Pruskiego Pour le mćrite,  ozdo
biony znakiem nieskazitelnej służby za lat XXX, w dniu 
wczoraj'szym życie zakończył. Zwłoki jego przewiezione zo
staną do dóbr  Brzoza w gubernji  Radomskiój dla złożenia 
na wieczny spoczynek. W yprowadzenie  ich nastąpi ju tro  o 
godzinie <2ćj w południe z domu Nro <252 przy u l icy  
Nowy-Świat.

Wyszedł z druku Bibljoteki Warszawskiej zeszyt CLXXX, 
i zawiera: „Ksiądz Wincenty Santino nuncjusz w Polsce  
(1722  —  < 7 1 8 , “ przez Juljana Bartoszewicza. „Kłopoty s ta
rego komendanta. Pan Marszałkowicz,1' opowiadanie, (do
kończenie ) „Ustęp  z opisu Piotrkowa," (Dominikanie), przez 
Władysława Wieczorkowskiego. Kronika zagraniczna l itera
cka, naukowa i artystyczna. Wystawa powszechna. VI. Wy
stawa przemysłowa: wyroby złotnicze, kauczuk i g u t ta -p e r 
cha. Wystawa sztuk pięknych: Chassóriau. Iwon, Horacy 
Vernet, Hamon, Cheuavaro. Poezje. „Pasterz i rybak (z po
dań ludowych), przez T. L. „Maj" poemat Karola Ignacego*

  ■ —   - — mmmmm—

B ył to dom pana komornika Stępajły.

I I .

Pan komornik był to sobie najpocieszniejszy cz ło 
wieczek. M ałego  w zrostu , tłuściutki, łysy . c z e r w o 
nej i pulehnój tw arzy , oszukiw ał wszystkich "bystre- 
mt oczkami i w róblęcą  ruchliwością. Z d aw ało  się  
z pozoru, że jest to  cz łow iek  przedsiębierczy, żywy*  
sw a w oln y  n aw et . . .  ale miało się wcale inaczćj. —  
A  oryginalność jeg o  zależała jedynie na szczególniej-  
szem połączeniu najsprzeczniejszych usposobień i p o 
p ęd ów .

Z przyrodzenia n iewieściuch i bojaźliwy jak  dziec
ko, n iep ow śc iągn ion e  miał zam iłow anie, w  obrazach  
fizycznćj siły i odwagi.  W  kącie jeg o  pokoju stał o -  
grom ny g ipsow y posąg H erkulesa  z podniesioną  
maczugą. Na marmurowej nacistce, złocony lew ek  
z najeżoną grzywą, p ilnow ał opylonych sądow ych  
fascykułów; takież d w a Iwy drewniane leża ły  na 
ganku, które jak widzieliśmy, zwabiły naszego tnło  
dego  awanturnika. Na ścianach czerniały sztychy, 
przedstawiające g łośn iejsze  bitwy z wojen N a p o le 
ona, poprzegradzane portretami ludzi w s ław ion y ch  
bojem, lub rozbojem. Kilka sztuk ostrój i pałnćj 
broni, zaw ieszone w  kształcie trofei,  lśniły  nad  je g o  
m iękiem , spokojnem łożem , z pod k tórego  w y g lą 
dały w a to w a n e  pantofle. Mimo to , nigdy a n igd y



Machy, p r z e ło ż o n y  z czesk iego  p rzezB ro n is ław a  M ałeckiego. 
„M adrygał,'*  p rzez  A n ton iego  E d w a rd a  O dyńca .  K rom ka li

t e r a c k a .  Oziejopusowie k ra jow i.  I. Historja  polska od iSnjier- 
ci W ład y s ław a  IV aż  do  pokoju  o liwskiego,  czyli dzieje  p a 
n o w a n i a  Ja n a  Kazim ierza  od 1 6 4 8  do 1 6 6 0  roku,  p r re z  W. 
J -  R udaw sk iego ,  2 tom y, P e t e r s b u rg ,  1 8 5 8 ,  nak ład  B. M. 
Wolffa, p rz e z  Ju l jana  Bartoszewicza .  Jan  III p o d  W iedniem , 
p r z e z  I. Z. V olksl iede rque l len  in d e r  d e u t s c h e n  l i te ra tu r ,  
•von K e r tb e n y ,  p rzez  / .  Z. K ośc io ły  W arszaw skie  rzy m sk o 
kato l ick ie ,  o p i s a n e  p o d  w zg lędem  h is to rycznym  przez Ju l ja -  
iia B a r to szew icza .  W izerunk i  kośc io łów  i ce ln ie jsze  w nich 
n ą g ro b k i  r y to w a ł  na  d rzew ie  Michał S ta rk m a n ,  W arszaw a,  
1 8 5 5 ,  p r z e z  I. Z. Rozm aitośc i ,  „ W s p o m n ie n ie  Ju l j a n a K o r -  

■saka," p r z e z  A- E, O d y ń ca .  , ,W s p o m n ie n ie  o  Ja n ie  Bazylim 
T o m ic k im ,"  p rzez  K. W ia d o m q ś c i  na d ro d z e  p o s tę p u  nauk 
p rz y ro d z o n y c h :  Chemia ,  przez  J. B...ę. Fizyka, przez S. P. 
D on ies ien ia  l i te rack ie .  U w iadom ien ie  od redakcji  Bibljoteki 
W arszaw sk ie j .  D os trzeżen ia  m e teo ro lo g ic zn e  za m. p a ź d z ie r 
n ik  r . b.

—  W ro z p o c z ę te m  w  dniu  w czo ra js zem  ciągn ien iu  5śj 
klasy 86ć j  lo terji ,  z o dc iągn ię tych  6 0 0  n u m e ró w ,  znacz
n ie jsze  kw oty  w y g ra ły  n a s tę p u ją c e .  Nr. 1 9 , 5 3 3  w y g r a ł  
5 , 0 0 0  rs . ,  Nr. 1 1 ,9 9 7  r s r .  2 , 0 0 0 ,  Nr. 3 , 3 6 2  rs .  5 0 0 ,  a 
N r a  4 , 9 5 0 ,  1 0 , 5 0 7 ,  1 1 ,3 4 4  i 1 8 , 6 3 3  po 2 0 0  rsr .

$  Do a r tyku łu  o Estetyce M agiera.—  Zapomnie
liśmy dodać w sw ojem  miejscu, że aczkolwiek nie wic
ie ,  ale zawsze ma szczegóły Magier w Estetyce do 
*wojej biografji. W prawdzie tak by łsk rom ny ,  że dwa 
razy tylko o sobie wspomina, ale zawsze wspomina, 
chociaż niechcący, mimochodem. Haz że był w Gdań
sku  w roku 1170. że uczył się u Rogowskiego, tego 
samego, który uczył czytać młodego Stasia Poniato
wskiego, przyszłego króla, kiedy z ojcem baw ił Staś 
w Gdańsku. Drugi raz z okoliczności w spomnień sw o
ich o teatrze saskim, w spom nia ł że pamięta jeszcze 
s ła w n y  teatr, bo dzieckiem dziewięcioletniem będąc był 
tam  z rodzicami na jakiejś sztuce francuskiej. I to za 
każdym razem mówi o sobie z okoliczności ty Iko. *

WIADOMOŚCI ZAURAMCZMi
A N G L J A.

Londyn 29 Listopada. Baron J. de Rothschild mia
nowany został prezesem komissji między-narodowej 
<]o przyjęcia systemu decymalnego, a p. Smith i h ra 
bia Shaftesbury tice-prezesami oddziału angielskiego.

—  Meeting dla n a r a d z e n i a  s i ę  nad s p o s o b e m  ofia
row ania  mis Nightinghal dowodu wdzięczności publi
cznej. odbył się wczoraj pod przewodnictwem księcia 
Cambridge. Zdecydowano że otworzoną zostanie sk ła d 
ka w celu założenia instytucji do kształcenia osób po
święcających się doglądaniu chorych. Mianowano ko
mitet którego prezesem wybrano księcia Cambridge, 
a  sekretarzem p. Sidney Herbert.  (Indepen. Belge.)

-r— Czytamy w korespondencjach londyńskich Ga
ie ty  Nord  następujące ustępy:

Zauważaliście zapewne ar tykuł w Morning Herald, 
którego koniec nie zgadza się z początkiem, a środek 
wprost sprzeciwia się i początkowi i końcowi. Arty
k u ł  ten ma dowieść obok innych prawd niezaprzeczal
nych, że nasza reputacja wojskowa jest zgubioną, że 
floty nasze nic nie zdziałały od początku wojny, że nie 
mamy ani chleba, ani pieniędzy, ani żołnierzy i że j e 
steśmy najpokorniejszemi sługami politycznemi i m i

n ie  dotknął rękojeści pałasza, nigdy nie nabił a t e m -  
bardziój nie wystrzelił, choćby na wiatr  z ptaszków- 
ki. Było podanie, że jeden z jego  dependentów , 
strze li ł  raz na dziedzińcu do szczura, co gdy posły
sza ł  nasz komornik, uciek ł bez czapki do B e rn a r 
dyńsk iego  klasztoru, i przez trzy dni nie pokazał się 
*w dom u, krzepiąc ducha w  spokojnej celi znajome
go  sobie ojca kustosza.

Podobnie tćż, jeśli o czem rozprawiał,  kręcił się 
n a  wszystkie strony, tupa ł  krótkiemi nóżkami, i t e r 
ko ta ł głośno, jakby odpędzał w róbie  od wiśniowych 
ja g ó d e k  policzka. Gdy bywało przebiegał z pokoju 
do  pokoju, po pieprzowy cybuszek, srebrną  tabakie- 
rę , albo pstrokatą chusteczkę do nosa, dep ta ł i p o 
t rąc a ł  wszystko i wszystkich, jakby go jaki niecnota 
pos ła ł  z listem o mil kilkanaście, pod karą stu plag 
w  pięty, jeżeli na noc nie wróci z odpowiedzią,

Gdy zaś trzeba było co napisać, choćbyś go ubił, 
n ie  m ógł się zebrać  na pośpiech. Myśl jego  jak  pia
sek  w  popsutej klepsydrze, przesypywała się po ły- 
sem  czole jego  z niewypowiedzianą trudnością. J a k 
by syilabizując nizał nieszczęśliwe wyrazy, nim zło
ży ł dom niem aną całość, w  d ługim , zawikłanym per- 
jodzie. A  nim rozpoczął a capite, zamyślał się na 
d ługo ,  podnosił pióro do góry, spuszczał je potem 
nagle na papier, s taw iał  ogrom nego żyda, i p o k a 
zując go sam sobie palcem lewćj ręki,  jakby się de-

litarnemi Cesarza Napoleona. M orning H erald  będąc 
już rą* w usposobieniu wyznań, m ógł by ł  dodać, 
że udało nam się usposobić przeciw nam wszystkie 
narody Europy i że mamy, razem wziąwszy, jedynego 
sprzymierzeńca, który obudzą w nas więcej obawy niż 
ufności. Cesarz Napoleon właściwie mówiąc, nie m o
że być uważany za naszego sprzymierzeńca, jest on 
czemś więcej, jest to raczćj pan niż przyjaciel Anglji, 
to tutaj wiedzą bardzo dobrze, chociaż nie śmieją przy
znać tego głośno na teraz przynajmniej.

Otóż w jakim  celu, jak wam się zdaje. M orning He
ra ld  czyni te wszystkie wyznania któreśmy wyliczyli. 
Aby dowieść że wojna jest plagą która nam same tyl
ko klęski przyniosła i że trzeba raz skończyć z tą po
lityką niszczącą, która nas obdziera złudzi i pieniędzy 
poniżając nasz honor w oczach narodów*? Bynajmniej! 
M orning Herald  przez system loiki na który ma przy
wilej jako dziennik angielski,  znajduje w tern wszyst- 
kiem argamenta do dowiedzenia, że potrzeba prow a
dzić dalćj wojnę z największą energją, jeśli Rossja nie 
przystanie na przyjęcie warunków pokoju, które by
łyby przesadzone, nawet gdyby chorągiew angielska 
powiewała w Moskwie lub Kronsztadzie, ale które są 
tylko śmiesznemi, dziś kiedy znamy ujemne rezultaty 
podwójnej kampanji na morzu Czarnem i Baltyckiem.

Aby zadowolić tych ludzi którzy przyznają że s tra
cili wszelki urok i potęgę, trzeba nie mniej ani wię
cej tylko rozczłonkowania Rossji. Aby skłonić do po
koju tych żołnierzy którzy nie byli w stanie zdobyć 
Krym, potrzebaby oddać im Finlandję, Bessarabję i 
prowincje azjatyckie.

Czytaliście zapewnie mowę mianą przez lorda Pal
merston na uczcie instalacyjnej lorda-majora Londy
nu. W klubach przyznawano premja temu ktoby o d 
gadł rzeczy wiste znaczenie tej mowy. W jednym  ztych 
klubów przedstawiono przynajmniej dwadzieścia roz
maitych objaśnień, a biegli wyznaczeni do roztrząsania 
ich, nie wiedzieli jak sobie poradzić, ponieważ każde 
z tych tłomaczeń zarówno dobrze odpowiadało brzmie
niu mowy.

Jedynie wyrozumieć można z tej pompatycznej fra- 
zeologji lorda Palmerston, że nasz pierwszy minister 
czuje się bardzo dobrze na swojej wysokiej posadzie i 
że wszeikiemi możliwemi środkami stara się utrzymać 
na niej i przekonać naród że jego zbawienie zależy od 
obecności jego przy sterze. W tern jest cały s ek re t  po
koju i wojny.

Wiadomości z prowincji są niepokojące. W okrę
gach fabrycznych panuje duch niezgody i n iezadowo
lenia bardzo niepokojący. Kradzieże są liczne a zabój
stwa eoraz częstsze. Głód grozi robotnikom i podnie
ca ich do rozpaczliwych kroków. Z innej strony pewne 
uczucie niezadowolenia objawia się w gałęzi nader wa
żnej przemysłu, brak cukru daje się uczuwać na n a 
szych targach. Rząd wie bardzo dobrze, że klassv śre 
dnie i niższe staną się niepodobnemi do rządzenia od 
chwili kiedy im koniortu do jakiego są przyzwyczajo- 
nemi zabraknie.

—  Wielką i ważną wiadomością przy wiezioną przez 
ostatnią pocztę z Krymu, jest zupełne zniszczenie do
ków w Sebastopoln. Ten akt wandalizmu angielskiego 
ma być dziś dopełniony. Rząd tak dalece sam wstydził 
się tego postanowienia dla którego trudno znaleźć dość

lektow uł,  pow tarzał kilkakrotnie: komma! komma!.. . 
R ów nie  tćż, jeżeli wypadało m u niekiedy odbyć 
wchód tryumfalny do sądu, szedł pomaleńku, prze
walając się jak  kaczka, i ciągle łagodził niecierpli
wość idącego z nim dependenta,  terai słowy: „M oje  
serce, moje serce! powoli, powoli, zajdziemy j e 
s z c z e . . P r z e d k r a t k o w e  jego wniesienia były r ó 
wnie zabójcze dla jego klientów i stron przeciwnych. 
Jeżeli miał się odpornie, najdobitniejsze a rgum en ts  
jego  adwersarza, błąkały się po g łowach ześnionych 
sędziów, jak przypomnienie jakiejś spraw y slucha- 
nój przed kilkoma dniami, bo każde s łow o jego  w io
nęło  śm iertelną drzem ką, mimo błyskawicznej r u 
chliwości oczu, i ciągłych wróblęcych skoków . J e 
żeli zaś rozpoczynał dysputę, najkrzy kii wszy i n a j 
zdrowszych piersi palestrant,  nie był zdolny wrócić 
do przytomności rozziewanych sędziów. U trzym y
wano pospolicie, że żaden członek izby sądowej, nie 
sypiał po obiedzie dnia tego, w  którym pan kom or
nik s taw ał u k ra tek ,  tak już mieli dosyć nałogowej 
drzemki, chociaż nie o zwyklój porze. Zbytnem było 
by dodawać, że powracając z sesji do domu, p. ko 
mornik nieociągał się wcale, b ieg ł  owszem środkiem 
ulicy, z pośpiechem wygłodzonego szkolarza.

Lenistw o zaś swoje w codziennem życiu, posu
nął do tego stopnia, że nigdy niezawiązał sam ch u 
stki na szyję i nie rozczesał garstki padalicznych

potępiającą nazwę, że nie am iał donieść o niem urzę- 
do wiiie.

Nawet korespondenci dzienników donoszą o tym fak
cie w sposób ile możności ostrożny, tak dalece pojmu
ją że to jest jedna więcej hańba dla imienia angielskie
go. Publiczność przyjęła 1ę wiadomość z zupełną o- 
bujętnością, z jaką od niejakiego czasu przyjmuje wszy
stkie nowiny otrzymane z Wschodu.

Nikt jak się zdaje nie pojmuje całej ważności i sku 
tków tego aktu barbarzyństwa zachodniego. Zapewniają 
że to nieużyteczne i nie w porę przedsięwzięte zniszcze
nie, jest  wróżbą zamiaru opuszczenia Krymu. Nie by
łoby to nic niepodobnego, ponieważ Rossjanie wido
cznie nie chcą uznać że ich pozycja nie jest podobną 
do utrzymania i że pomimo poufnych zachęceń ze s tro
ny naszych dzienników, nie myślą uciekać, cóż więc 
możemy innego uczynić jak opuścić to miejsce?

Z resztą lepiej może en masse opuścić obóz niż re j-  
terować cząstkowo. Wyżsi oficerowie których stopień 
lub urodzenie pozwalają im wywierać niejaki wpływ, 
otrzymali pozwolenie opuszczenia Krymu i zapewnie 
doświadczywszy przyjemności życia londyńskiego, nie 
będą mieli wielkiej ochoty wracania na Wschód. Je
n era ł  Simpson w ydał rozkaz dzienny zalecający wszyst
kim oficerom aby pozostawali w swojem miejscu. Roz
kaz ten chwalony jest bardzo przez dzienniki, ale nikt 
nic dodaje że on ogłoszony został dopiero wtedy, gdy 
już wszyscy synowie znakomitych rodzin opuścili 
Krym z myślą nie wracania tam nigdy.

[Journal de S t. Petersbourg).
A U S  T R J A.

Wiedetl 3 0  Listopada. Jeden z najstarszych i naj
znakomitszych badaczy djalektu ludowego w mo
narchii austrjackiej, były dyrektor archiwów, Franci
szek Zschischka, w tych dniach zakończył życie.

—  Fundusz na budowę kościoła na pamiątkę cu
downego ocalenia życia Jego C. Mości, po odtrąceniu 
wydatków na premja za uwieńczone plany budowy 
wynosi 127 .332  złr. gotowizną, 3 3 .222  złr. obliga* 
cjami; prócz tego nadesłano bardzo wiele koszto
wnych sprzętów kościelnych i innych darów.

—  Piszą z T rjes tu  29 b. m.. że w sobotę ( l  g ru_ 
dnia) odbędzie się w tamtejszym kościele katedral
nym Śgo Justa Te Deum, z powodu wyzdrowienia 
J. C. W. arcy-księcia Ferdynanda-Maxymiljaiia.

(Neue Preussische Zeilung).
F R A N C J A .

P aryż 3 0  Listopada. Wystawa powszechna skoń
czyła się wczoraj i źle się skończyła. Ostatni dzień 
przyniósł całego dochodu w pałacu przemysłu 1 ,355  
f r ,  a w pałacu sztuk pięknych 686  fr. Ponieważ był 
to dzień piątkowy, z op ła tą  2 fr. za wejście, było  za
tem zwidzających pałac przemysłu 667  osób, a w pa
łacu sztuk pięknych 343 , razem 1,010 osób; niepa
rzysta cyfra dochodu pałacu przemysłu pochodzi stąd, 
że jeden z zwidzających nie mając drobnej monety, 
da ł  nieco więcej jak się należało. Nie jest że to srau- 
tnem, że tak olbrzymia wystawa, • taki nieoceniony 
zbiór cudów przemysłu i sztuk, w ostatnim dniu przy
niosła dochód, którego powstydziłby się jeden z mniej
szych teatrów Paryża.

Ale to nie jest winą samćj publiczności, bo ona 
w ostatnich dniach nie przychodziła dla tego, iż wy-

w łosów  na głowie. K ażdego rana, uzyskawszy in- 
tromisję poprzedniczego ubrania , biegł z zakłopota
niem do żony prosząc o dokończenie toalety . Samo 
n aw e t  ożenienie jego było  skutkiem lenistwa. Z am ło- 
du jeszcze będąc dependen tem , nie ruszył się przez 
lat kilkanaście z miejsca i nie pomyślał o niezależno
ści swój pozycji, aż do szczęśliwój śmierci mecenasa.
A  gdy i po tem  n iem ógł się zebrać na opuszczenie 
zajmowanój stancyjki, stroskana wdow a, korzystając 
ze zręczności,  pod jakim ś wymyślonym pozorem 
ubra ła  go, uczesała i zawiózłszy do kościoła, popro
wadziła przed ołtarz. Później zaś musiała sama go 
napędzić, do pozyskania urzędowej adwokatury . O d 
począwszy po podjętych w  tym względzie trudach, 
wesoło  nasz komornik spoglądał na przyszłość; gdzie 
nie straszył go nieporządek reszty w łosów  na g ło-  i  

w ie, a pocieszał gospodarski obiad, zadysponowany 
z wieczora.

W  błogim tym stanie doprzędzał powoli kilka pro
cesów , k tó re  mu wraz z żoną dostały się w spadku 
po nieboszczyku mecenasie. Albo dostaw ał przy
padkiem, jak ieś  zdesperowane sprawy, dogoryw ają
ce spokojnie, bez niepotrzebnej irritacji, w  jego  o -  
pieszałćj opiece. *

Na takiego to człowieka natrafił nasz F ilipek.. . . .
K om ornikostw o byli przy herbacie gdy go w p ro 

wadzono do pokoju. P rzebiegły malec, splótł jakąś
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sława kończyła się lak jak  się zaczęła, to jest z h u 
kiem m ło tów , kurzem, hałasem i przykrościami dla 
"'ystawników, którym ogłoszono, że sprzątanie przed
miotów wystawy odbywać się będzie sekcjami i że ani 
"'ystawnicy ani ich pomocnicy, nie będą mogli wcho
dzić do gmachu wystawy, dopóki nie otrzymają zawia
domienia, że przyszła na nich kolej sprzątania. Zarzą
dzenie to obudziło powszechne niezadowolenie.

Co się stanie z gmachem wystawy? Dwa tylko 
s pomiędzy licznych projektów mają niejaki widok u- 
rzeczywistnienia. .Albo giełda zostanie tu przeniesio
ną, albo z gmachu lego utworzony będzie pe
wien rodzaj hypodromu, obszernego teatru, w któ
rym dawane będą wielkie zabawy ludowe.

(independance Be/ge).
—  Czytamy w Journal de S t. P etersbou rg:  Uro

czystość rozdania nagród zagranicznym uczestnikom 
Wystawy powszechnej, miała być ezysto-artystyczną i 
przemysłową, ale zyskała niejaki charakter polityczny 
zm owy którą m ia ł  przy niej Cesarz.

W mowie tej dużo powiedziano o wojnie a więcej 
jeszcze o pokoju, tak potrzebnym dla postępu i rozwo
ju sztuk i przemysłu; ale trudno powiedzieć czy mowa 
ta więcej jest wojowniczą czy więcej pokojową. G ie ł
da nawet zwykle tak skora w tłomaczeniu sobie naj
mniejszych wypadków, najdrobniejszych w yrazów osób 
politycznych, a tern bardziej panujących, giełda m ó
wimy. okazała tym razem zupełną niepewność wzglę
dem znaczenia wyrazów Cesarza, n ieokazując żeby one 
wpłynęły  na nią w tym lub owym sposobie. Pozosta
ła  ona zupełnie spokojną. Papiery przez cały dzień 
utrzymywały się w kursie poprzedniego dnia, chociaż 
przed zamknięciem giełdy text mowy Cesarskiej był 
już wiadomy.

W prawdzie Cesarz w swojej przemowie do wysta- 
wników bardzo wyraźnie oświadczył, że równic jak 
oni pragnie pokoju prędkiego i trwałego, ale nic nie 
wskazuje żeby w jego myśli to życzenie bliskiem było 
spełnienia się. Oto s łowa w jakich się w yraził:

nJednakże na widok tylu cudów rozłożonych przed 
naszemi oczami, pierwszem wrażeniem jest życzenie 
pokoju. Sam  tylko pokój rzeczywiście może rozwijać 
dalej te zadziwiające płody przemysłu ludzkiego. Wszy
scy więc panowie tak jak ja pragniecie żeby ten pokój 
b y ł  prędki i trwały.

Ale aby m ógł być trw ałym , musi on rozwiązywać 
stanowczo kwestję, która spowodowała rozpoczęcie 
wojny. Aby b y ł  prędkim, trzeba żeby Europa oświad
czyła  się. bo b f i  nac iśnienia  pow szechnej o.pinji, walki 
między wielkiemi m o c a rs tw am i grożą przed łu żen iem  
się, kiedy przeciwnie, jeśli Europa zdecyduje się oświad
czyć kto ma słuszność a kto jej nie ma, byłoby to 
w ie lk im  krokiem do rozwiązania kuestji.u  

I dalćjj:
»Powiedźcie swoim współziomkom powróciwszy do 

waszych krajów rodzinnych, że jeśli pragną pokoju, 
potrzeba aby przynajmniej otwarcie oświadczyli się 
Z życzeniami za n i m  lub przeciw niemu, bo w pośród  
wielkiego starcia europejskiego, obojętność jest złem 
wyrachowaniem a m i l c z e n i e  błędem.«

(Journal de S t. P etersbou rg).
H I S Z P A N I A .

M adryt 2 i  L istopada . Wysłańcy prowincji baskij

skich przedstawiali się wczoraj wieczorem księciu Wi- 
to r j i ,  a dziś z rana ministrowi wojny, aby . z ło 
żyć protrstację. przeciw postanowieniu królewskie
mu z dnia 3go b. m. nakazującemu wprowadzenie 
w wykonanie prawa o dezamortyzacji. Mówili oni 
o wiclkiem zadziwieniu i uczuciu przykrości z ja -  
kierai ludności przez nich reprezentowane przyjęły 
wiadomość o tern postanowieniu. Ministrowie poprze
stali na oświadczeniu, że prawo o dezamortyzacji przy
niesie w prowincjach baskijskich tak samo szczęśliwe 
rezultaty jak w’ innych prow incjach, ale że mimo to 
nie zaniedbują oni wszelkich usiłowań aby pogodzić 
wszelkie interesa i zapobiedz starciu jakiebv mogło 
wyniknąć. Jest to dopiero pierwsza wizyta delegowa
nych baskijskich, ale spodziewać się należy, że rząd 
nie odstąpi od swojej pierwotnej decyzji.

Deputowany z Segowji pan Gil Virsedal. który 
w pierwszej chwili trwogi i wśród zawichrzenia w tem  
mieście podał się do dymisji, cofną ł to podanie, i od 
wczoraj zasiada znowu w kongresie.

IMauy pana Bruil są ciągle przedmiotem najtroskli
wszych badań i narad zestrouy komisji jenerałoej bu
dżetowej. Komisja specjalna przyjęła przywrócenie 
podatków consum os większością jednego tylko głosu, 
ale wobec postawy niektórych ludności,  jeneralua ko 
misja budżetowa waha się bardzo z zatwierdzeniem 
tego przymierza. P roponuje ona teraz zastąpić te p o 
datki przez sta łą  kontrybucję 350  rniljonów. Maxy- 
mum indywidualnej opłaty będzie 12 pCt. Podatki 
akcyzowe zostaną przywrócone tam gdzie istniały 
w zeszłym roku. a ludności nieulegając tym podatkom 

{ będą obowiązane dostarczyć sta łą  kontrybucję 37 mil. 
| Przy tein wszystkimi 1 styczeń jest bliski, a budżety je- 
i szcze nie zostały przedstawione kortczom. Kwcstja 

podatków consum os wy woła niewątpliwie ważne roz
prawy w kongresie i wielkie kłopoty dln rządu.

Mówią znowu o usunięciu się pana Bruil, możemy 
tylko powtórzyć tu, że on bardzo jest znudzony t ru 
dnościami jakie ze wszech stron go otaczają, ale że 
nie cofnie się inaczej jak w przypadku bardzo ważnej 
klęski poniesionej w kortezach.

Interpelacje zapowiedziane w ciągu tygodnia ścią
gnęły dziś mnóstwo ciekawych na posiedzenie korte- 
7.ów. Wszyscy ministrowie byli obecni wyjąwszy księ
cia Witorji, którego stan zdrowia nie jest zadowala- 
jący-

Pan Goell y Hente. małżonek infantki Józefy, wy
rzucał ostro ministrowi sprawiedłiwości i łaski, że 
wstrząsnął całą magistraturą w kraju, usuwając u- 
rzędników którzy przez długie lata pełnili swoje o- 
bowiązki, na korzyść młodych adwokatów bez do
świadczenia.

Minister sprawiedliwości i łaski usprawiedliwił 
się z tych oskarżeń. Podał listę wszystkich zmian, dy
misji. relretów, jakie zaszły w czasie jego m in is te r
stwa, i dowiódł, że w tym względzie bardziej był u- 
miarkowanym niż wszyscy jego poprzednicy. Mini
ster zakończył oświadczeniem, że pragnie aby przyję
to prawo ogłaszające nienaruszoność urzędników s ą 
dowych.

Ta interpelacja bardzo długo zajmowała kortezy, 
wielu deputowanych wzięło udział w rozprawach, a

mowy ich były  w tym samym duchu co zarzuty pana 
Guell y Rente.

Pan Bueno wymierzył do ministra skarbu interpe
lację dla dowiedzenia się. czy ma zajść jaka modyfika
cja w artykule prawa o dezamortyzacji, traktującym 
o rękojmiach wymagalny eh od tych którzy przystępu
ją do kupna dóbr narodowych. Pan Bueno nie chce 

|  ani rękojmi ani odpowiedzialności. PP. Bruil i Maduz 
bronili w mowie będącego prawa, ten ostatni oświad
czył, że żądając rękojmi od kupujących, chciał un i
knąć wszelkich zawikłań jakie miały miejsce przy o- 
statnićh przedażach. Pan Madoz nareszcie wytło-  
maczył bardzo jasno, że pan Bueno nie chce upo
minać się na korzyść kupujących dobra narodowe, 
tylko po prostu oponować przeciw prawu o dczam or- 
tyzacji. którego nie wotów uf.

Rzecz dziwna, dodał on, pan Bueno i deputowani 
którzy głosowali przeciw temu prawu, byli pierwsze- 
mi do kupowania dóbr narodowych.

Pan Moyano, deputowany moderatysta. który także 
g ło sow a ł przeciw temu prawu, zabrał g łos  aby o- 
świadczyć, że nigdy za żadną cenę nie kupiłby żadne
go z dóbr narodowych wystawionych na przedeż, koń
cząc pozwolił sobie w nieprzyzwoity sposób atakować 
pana Madoz. przypominają**, żn raz wymknęło się 
marszałkowi O ’Donnell wyrażenie dające temu depu
towanemu aragońskiemu ty tu ł je n e ra ła  Madoz. Tea 
bardzo surowo uchwycił się słów pana Moyano i pu 
blicznie zażądał od niego zadość uczynienia, ale spo
dziewamy się, że wypadek ten n ie1 będzie m ia ł  złych 
skutków.

Pan Garcia Rniz. deputowany demokratyczny, wy
rzucał ministrowi wojny że nie stosuje się do prawa 
o awansach wojskowych.

Wojskow i w których spraw ie w ystąpił, mieli w nim 
bardzo niezręcznego adwokata. Wyliczył on znaczną 
liczbę oftar patrjotyzmu, których marszałek O’Donnell 
dotąd nie wynagrodził.  Tych ofiar tak jest wiele 
w Hiszpanji, że po każdej rewolucji które tzk częste 
są u nas, potrzebaby nie tylko oddalić wszystkich zaj
mujących jakiekolwiek posady, ale nadto utworzyć 
wielkie mnóstwo nowych urzędów, którychby budżet 
państwa znieść nie b y ł  w stanie,żeby połowę tych 
ofiar wynagrodzić.

Minister wojny wyraziwszy swoje podziwienie z po
wodu formy wystąpienia deputowanego demokraty
cznego. oświadczył, że zawsze zachowywać będzie pra
wo, dowiódł w sposób nienłegający zaprzeczeniu, że 
umie oddać sprawiedliwość każdemu, i nie tylko 0 - 
trzytnał powinszowanie od wielu bardzo oficerów za 
układ prawa o które idzie, ale i za wykonanie go, 
w czeoi okazał się nieskończenie liberalnym.

Odpowiedz pana Garcia Ruiz była tak obrażającą 
w formie i treści, że przez kilka m inut w yw ołała  
wielkie zamięszanie w Izbie. Następnie powstał pan 
Figueros także deputowany demokratyczny.

aOdpowiadając na mowę pana Garcia Ruiz, rzek ł  
on, pan minister użył wszelkich środków’ aby u spo 
sobić sobie w Izbie przychylność dla siebie. Wymie
rzy ł  on przeciw nam oskarżenie które powinniśmy 
z jak największą energią odeprzeć. Pan minister są
dzi, że postanowiliśmy prowadzić przeciw niemu 
śmiertelną walkę, od owego smutnego wypadku któ-

n iezgrabną bajeczkę o sobie, pokazał papiery, jedy
ną pamiątkę po ojcu, jakiej się nie wstydził i prosił 
o radę i pomoc. Pani koraornikowa, kobieta naj
poczciwszego s e rc a ,  dotknięta płaczem młodego 
chłopca, w ym ogła  na posłusznym mężu, i e  go za
trzym ał przy sobie w  charakterze dependenta. —  
Jakoż w dni kilka, ustro jony w  długi szaraczkowy 
surdut,  przerobiony ze starego płaszcza kusego ko 
mornika, now y palestrant poniósł plik papierów  za 
swoim mecenasem do sądu.

III .
Chociaż jak  widzieliśmy, przy p. komorniku n ie

wiele można było skorzystać ze znajomości p raw a i 
sądowej praktyki, dla Filipka jednak  dość było i t e 
go, żeby choć powierzchownie poznać rolę do któ - 
rój się sposobił.  Dotąd tworzył sobie o p raw n ic tw ie  
pojęcia przesadzone i bajeczne, jak starożytni kron i
karze o krajach im nieznanych; teraz ta obiecana 
kraina  stawała przed nim pod postacią dojnej owcy, 
z którój można mieć mleko i w ełnę ,  a pod koniec 
mięso i ciepły kożuszek. Zaopatrzony w  potrzeby 
Życia,, do jakich naw e t  nie przywykł, był zdrów  i 
rzeźwy. A  chociaż sta ra ł się ukrywać dziką, w e 
w nętrzną  radość, i zdradzał w  postaci jakąś ponurą 
n iepew ność ,  gdy jednak  został w  swojćj izdebce, 
śmiał się do złota, k tó re  w  rozognionej jego w yo
braźni, przelatywało tysiącem hłyskawic.

Rozpoczął swoje praktyczne studja od przepisy
wania sum m arjuszów, ow ego abecadła każdego d e
pendenta. Późnićj pan kom ornik , widząc zdolności i 
chęć malca, zaczął go używać do prac trudniejszych. 
Mimo to, daw a ł  mu tylko wikt i stancyjkę, a żyw 
cem ani m iłego grosza; trzeba więc było dobrze krę
cić g łow ą  i s tukać w  palce żeby go dobyć. Chociaż 
zaś szanowny mecenas, nie obciążał go W'cale pracą, 
którćj sam cierpieć n ie m ógł,  ale umęczał go i unu- 
dzał swoją adwokacką pedanterją  do tego  stopnia, 
że każdy inny na jego miejscu, wolał by d rw a  r ą 
bać, albo drzóć pierze, niżeli znosić podobne j a 
rzmo.

Pana F ilipa nie nudziło, nie obchodziło to  wcale. 
Miał on przed sobą cel g łów ny, pięć kroć sto tysię
cy. na k tó re  czekając połykał ślinkę, jak jego m e
cenas przed proszonym obiadem. Nie przeczuwając 
potrzeby g runtow nćj znajomości p raw a, nie pożądał 
natchnąć się świętym jego duchem. Potrzeba m u tyl
ko było prawniczych form i w yrażeń ,  powierzcho
wnych obrzędów grzejbania mienia i czci w spó łobyw a
teli. O n tylko p ragnął przejąć się nieczystym duchem 
kręcielstwa. Ani więc zajrzał do s ta tu tu  i konsty
tucji, puszczał mimo uszu p rzedkra tkow e wniesie
nia głośniejszych mecenasów, a oddany był c a ł 
kiem łapaniu z ło tów ek po mieście. Ledw o jakąś 
szachrajską spraw ę żydowską, albo kilkoarkuszową j

petycję zawołanego jakiego pieniacza, przeczytywał 
z uw ag ą ,  dla przygotowania się do obranego stanu. 
Jakoż patrząc z szyderstwem na flamandzką opiesza
łość  swojego mistrza, mawiał sam do siebie:

—  Lepsze ja hece wyprawię: lepićj się zwinę na 
obręczu pieniactwa, gdy pajac opinji publiczńćj wy
w o ła  mnie na adwokata, na plenipotenta...

*

*  ■ *  r .  ,
Czy pan Filip był typem większości sądowych a- 

d e p tó w  u nas w  ostatnich czasach? nie wiem, ale 
w iem  że dawniej było inaczej. Adwokaci w edle  li
tew skiego  s ta tu tu ,  chociaż nie składali odrębnego 
stanu, odróżniali się jednak wyłącznym sobie chara
kterem , od zwykłych umocowanych. Chcący zająć 
miejsce sądpwego patrona, musiał odpowiedzieć pe
wnym przepisanym w arunkom , a najbardzićj,  po
trzebow ał dowieść że zna p raw o ,  że się go nasłu
chał przynajmniej.

Liczba ich była określoną, żaden więc intruz nie 
m ógł się wdzierać w szranki strażników prawa; a 
jeżeli i w tern w ybranem kole ,  znalazł się jaki I sk ar -  
jota ,  m óg ł być pociągniętym do odpowiedzialności, 
jako gwałciciel zaprzysiężonych obowiązków. Opinja 
tóż publiczna nie tylko była korzystną dla ad w o k a
tów , ale s taw iała ich wyżej od lekarzy, ar tystów , a 
n aw e t  professorów i uczonych z powołania.

(Dalszy ciąg ncctcipi).



ry w tych dniach mi a ł  miejsce z okazj i  pana  O rd ax  y 
AveciJia, dodał ,  że pierś  jego gotowa jes t  na p rzy j ę 
cie naszych ciosów. C i ekawym kto się p ierwej  znudzi ,  
czy my a taku jąc  go, pon ieważ  j es teśmy  przekonani ,  
że on  jest  n iepr zyjac i e lem swobód  Hiszpanj i ,  czy on 
b ron i ąc  się. Historja z awyroku je  kiedyś kto z nas ma 
s ł u szność .«

Marszałek O ’Donnel l  odpowiedz ia ł  tylko ki l ku s ł o 
wami ,  pon ieważ  by ło  już późno i posiedzenie  zostało 
zamknięte .

Należy tu  wspomnieć  o nadzwyczajnej  n i ekonse 
kwencj i  pana  Figueros .  W dn iu  14 b. m.  kiedy pan 
Rivero skońc zy ł  mow ę  a n ty -m on a r rh i c zn ą  ale p e ł n ą  
godności  i umia rkowan ia ,  pan F igueros  z a b ra ł  g ło s  
i obraca j ąc  się do minis t ra  wojny  oświadczył ,  iż  u w a 
ża  go ja k o  jedn ę z  n a jce ln ie jszych  podpór p o ło że 
n ia  u tw orzon ego  p r z e z  rew olucję lipcow ą. P r zy t a 
czamy tu dos ł own ie  wyrażenie  pana F igueros ,  który 
obecnie  zapowiada śmie r t e l ną  walkę przeciw m a r 
sza łkowi  O ’Donnel l  j ako n ieprzyjacielowi  swobód 
Hiszpanj i .

M adryt 29  L istopada. Posiedzenie  dzisiejsze ko r -  
tezów by ło  nic nie znaczące.

J e n e r a ł  E<par t ero odpowiedz ia ł  wczoraj  panom  fa
b rykan tom,  że kortezy nie zdecydują  nic w p r z edm io 
cie p rawa  o taryfie,  bez wys łuchani a  poprzedn io  ko 
misarzy katalońskicdh.  (h d e p . B elge).

—  Proszeni  jes teśmy o wydrukowan ie  nas t ępnego 
a r t yku łu :

W  przec i ągu czasu wynoszącego trzecią część w ie
ku ,  piękny i zamożny nasz  język zwycięsko odp ow ie 
dzi a ł  na dwa  wyzwania.  S z ło  o spros tani e  j ęzykowi  
f r ancusk iemu ,  sz ło o to, czy język nasz odda obrazy 
najdel ikatniej szych uezuć i z aw ik ł an eg o  niekiedy po 
łożeni a osób,  k r ępowanych  względami  towarzyskiej  
przyzwoitości .  Pierwsze  z tych wyzwań odnosi  się j e 
szcze do ostatnich godzin f r ancusko -k l as syczno- salo-  
nowej  uzurpacj i ,  a stosuje się do owego s ł ynn ego  
niegdyś  ro m ans u  J. J. Rousseau,  Nowa H eloiza , k t ó 
r em u  równego ,  a choćby nawet  podobnego  tylko,  n a 
pisanie po polsku uważanem by ło  w samej  Polsce,  za 
przedsięwzięcie zbyt  zuch wa łe  i do wykonan i a  nie-  
możebne.  Rękawicę  ówczesną  pod j ą ł  Ludwik  Kró-  
p iński ;  pod j ą ł  j ą  śmia ło  —  śm ia ło  wyzwan iu  odpo 
w i e d z i a ł —  ale n i e śmi a ło  (bo n ieprędko,  już po nie-  
w c z a s i e ,  bo po wtargn ięc iu  uzurpacj i  r oman tyzmu)  
w y d a ł  swoją  s k r o m n ą  i dziewiczą powieść,  pod nazwą 
Julja i  Adolf.

Powieść  ta.  a  raczej  ten romans ,  gdy go z rękopi -  
sm u  w sa lonach sam au to r  c zytywał ,  wzbudza ł  wz r u 
szenia.  dotąd pamiętne  żyjącym jeszcze zaby tkom ó w 
czesnego i r ów n ie  p rzyna jmn ie j  dzis iej szemu wy
kszt a ł conego towarzys twa.  Jeźl i  późniejsi  czytelnicy 
wydanego  już dzieła,  nie czuli w  sobie wzruszen ia  lub 
j e  taili ,  a nawe t  jeźl i  ks i ążki  tej nabywać  i o twier ać  
wzbrania l i  się, czegóż to dowodzi?  Dowodzi  tego tyl 
ko,  że serca ludzkie  czasami mniej  czuły ,  gdy je zmo
r z y ł  wicher  prze lotny wzburzonych ,  nieludzkich i nie
mal  wściekłych namiętności ,  r oman tyczną  a raczej 
sza loną  l i te r a turą  i p iekielną j akby  pochodni ą  podpa
lanych.  Dowodzi  tego także,  że ci nawet ,  k tó rym u-  
daw a ło  się uchron ić  gust ,  myśl i  i uczucia od tych u-  
mys łowych  pożog,  czuli j ednak  nietylko n i eśmia łość  
do potępienia tych najezdców,  ale miel i  potrzebę n a 
wet  m i m ow oln ego  no w y m  wyobrażen iom po t ak iw a 
nia.  Wdzięczna,  tkl iwa i pros ta  powieść  Krópińsk ie -  
go,  że p rzeds tawiał a  uderzaj ącą  sporność  z s za ł em 
roman tyzmu ,  mus ia ł a  s rodze  być potępioną.  Zda je  się 
j ednak ,  iż wdzięk,  tkl iwość i pros tota ,  doszły do tego 
s topnia  w lej zapomniane j  powieści ,  że j akby  na ten 
jeden  raz wy łączn ie  potraf i ły  r oman tyzm rozbroić.  Nie 
we  wszystk i emjednak ,us t ąp i ł ,  część uczuc iową p o k r y ł  
oboj ętnem na pozór  mi lczeniem;  a części językowej  nie 
ś m ia ł  zaprzeczać zasługi .  Tein obiedwie  części z a s ł u 
gu ją  j uż teraz na bezs t ronny rozbiór  i s p r awiedl iwe 
ich wartości  ocenienie ,  na które  z as ługuj e  i pamięć 
zm ar ł ego  ich twórcy,  odświeżona śmierc ią  j ego  m a ł 
żonki  i dwoma pięknymi  po niej nek ro logami .

Jeźli  każdy,  kto z uwagą,  z gus t»m i z czuciem ze
chce ten rom ans  odczyt ać i spr awied l iw ieocen i ć ,  p rzy 
zna zapewne ,  że Krópiński  zadość w n im  uczyni ł  
wszystko n i e ł a tw ym  w y ma gan iom  danego m u  za ło 
żenia;  przy pe łne j  wprawdzi e swobodzie  w ła sn eg o  
u tworu ,  każdy bezs t ronny zgodzi się na to, że we 
względzie języka t rudniejsze jeszcze wz i ą ł  dziś z a ło 
żenie radca tajny Badeni ,  krępuj ąc  się obowiązk iem 
oddauia  w języku naszym,  po szczeropolsku,  f r a n c u 
skich ob razów,  wrażeń i uczuć,  a nawet  form,  ba rw  i 
odcieni szczero- f rancuskiego towarzys twa,  w dosko 
nale  już wyk on ane m t ł umaczen iu  powieści  pana de 
Pon t  Mar t i n ,  pod nazwą On p e r ły  szuka. Gdyby

pierwsza  kar t a  nie zawier a ł a  imieni a  autor a  i wyrazu 
iló m a cze n ie , gdyby poczciwa,  świat ł a  i po wa bn a  
p r zedmowa  zacnego Badeniego uie ob jawia ł a  go w ie r 
nym t ł umaczem i p r zyswojonego  dzieła  i celu w k tó 
ry m przepolszczyć je z amier zy ł ,  czyta l ibyśmy je i o d 
czytywal i  j ako  wzorowie  i o ryg ina ln i e  acz o p r z ed 
miocie  obcym napisane  dzieło.  Każdy bowiem język 
nie koniecznie  swymi  t y lko wy łączni e  z ajmować  się 
powin ien  pr zedmiot ami ,  j ak  świadczą l iczne p ow ie 
ści f r ancuskie ,  obierające za swój  teat r  różne  s t r ony  
pięciu części świata .  Wszędzie i zawsze idzie tylko o 
oddanie  po sw o je mu  rzeczy cudzej ,  a wszelka w tym 
względzie niedos ta t eczność ,  dowodz i ł aby  niedostat 
ków w talencie pisarza lub w natur ze  j ęzyka .  Tej o-  
statniej  podobno  nie zdoła l iby  pokonać  i ukryć  u t a
l en towani  nawe t  Francuzi ,  gdyby się podjęl i  t ł u m a 
czyć naszych S o p l i c ó w , Lis topady i inne  polskości.

Pod wó jną  a raczej po t ró jną  ta lentu swego i nasze
go języka zamożność ,  ud o w o d n i ł  t ł ómacz  polski ,  od
dając zręcznie,  dzielnie i po na szemu  rzecz nie naszą,  
nie po naszemu  napis aną .  Niebyliśmy już  bez p r z y k ł a 
dów i p r awdz iwych  wzorów'  zręczności  i s i ły  jego  we 
w ładan iu  jeżyk iem i s ztuką  w ym o w y  wiązanej  i nie-  
w ;ązanej ,  w j ego wierszach i "mowach n i ewydanych,  
w j ego n aw e t  r ozmowie ,  a zwłaszcza  w pysznem 
przepolszczeniu znamieni t ego dzieła  Nicolas’a. Lecz 
nie z tego to wy n ios ł ego  dzieła,  nie z tych p am ię 
tnych a męskich ro sp raw ,  m ów  i wier szów,  które  
z teki dla zaufa łych tylko dobywa przyj ac iół ,  chyba 
jedyni e z j ego ponętnej  r ozmowy ,  u lo tnemi  n iekiedy 
wiers zykami  przepl atanej ,  mog l i śmy wróżyć o tej po-  
toczystości ,  o tej lekkości  j akby  młodzieńczej ,  o tym 
wdzięku j akby  niewieśc im,  j ak i e  nam,  a szczególniej  
u roczym ni ewia s tom naszym,  podaje ich czciciel i 
nasz przyjaciel .  Gdy ich przeto buduary obchodzić się 
j uż  nie m og ą  bez tej powieści ,  k tór a s t a ł a  się oraz 
celem ich rozmowy  u lubione j  —  uczes tnictwo do tej 
r ozmowy  staje się dla nas  j ednym z celów do naby 
wania  i rozczytywania książki  —  która  język nasz po
s u nę ł a  k rok i em naprzód na j ednej  z na ju lubieńszych 
ścieżek żywota ludzkiego.

Kończąc te s ł ó w  kilka oświadczen iem należnych 
s za now nem u  t ł ómaczowi -wydawcy  dzięk i p ow in -  
s zowan  —  l ękamy się, ażeby spr awiedl iwego  ża lu  nie 
ś c i ąg ną ł  w odleglejszych i w ks i ęgarnie  mnie j  o p a 
t r zonych s t ronach  k ra ju  naszego,  które,  z powodu  
zbyt ( jak s ł ychać)  skromne j  l iczby odbi tych exem pl a -  
rzy,  na rażone być mogą  na niec i erpl iwe oczekiwani e 
powtó rneg o  wydania.  Y.

Wy dr uk ow a l i ś my  ten a r t yku ł ,  j ak  nam b y ł  nade 
s ł a n y , —  odpowiedz ia lność  za wszelkie po ch w a ł y  zo
s t awia j ąc  panu  Y.

Język nasz jes t  taki cudny,  tak bogatv z na tury,  
tak zdolny do wszechst ronnego  rozwoju ,  że n ic rozu-  
miemy  nawe t  dzisiaj faktu,  dla czego ma  kto nas o 
pięknościach,  o skarbach  j ego  p rzekonywać .  Natura 
języka,  jego wyrob ien i e  dzisiejsze,  j es t  to fakt ,  po co 
tu dowodzić  j a sne j  rzeczy? Chyba po t r zebne  są d o w o 
dy dla tych po laków,  którzy od urodzeni a mówi l i  i 
mó w ią  po f r ancusku ,  w t akim razie t ł ómacz  powie 
ści »O n  pe r ł y  szuka« powin i en  b y ł  wspomnieć  
w p rzedmowie ,  że dla nich dowody  sk ł ada .  Ma j ę 
zyk f rancuski  gal icyzmy,  ma  polski  poloni zmy;  gal i -  
cyzmy w  o ryg ina lne j  książce f r ancuskie j  w inny  się 
po lon izmami  w t ł umaczen iu  pol sk iem wyłożyć —  
więc cóż ma powieść j a k a ś  f r ancuska  po polsku t ł ó -  
maczyć?  co rozwiązywać?  M óg ł  Krópiński  w swoim 
czasie r o m a n s e m  j ed ny m  dowodzić,  że jęzvk nasz 
umie wyrazić  mi łość,  m ó g ł  Szy man ow sk i  o tern m a 
rzyć,  żeby język mi łości  z rob i ł  z języka rycer sk i e
go. (?) Czcze to frazy, dob re  w wieku prze sądów.  
Ależ dzisiaj m i nę ł a  złota chwila dla p r ze sądów i nikt  
ser io  na dowody dziwnej  języka sprężystości  nie 
zdobywa się —  auto rowie  kształcą język,  rozwi j a j ą  
go de facto,  a nie a pr ior i  powiedziawszy sobie:  
»oto chcemy k rok i em naprzód język polski  pósunąć .«

( ■ /■  B . J
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( D o k o ń c z e n i e . )
Chcecie panowie  wiedzieć co po rab i amy  w powia -  

towein mie śc i e?O u nas j es t  mnós two  zajęcia! g r y w a 
my w pref eransa  i to czasem po 10 groszy,  a mam y  
też w tym rodzaju a r t ys tów jakich t r udno  może p o 
szukać w stol icy,  urzędnicy jeżdżą na ś ledztwa, ,  t r acą  
się, ck spensu j ą  na ciągł e podróże. .  Kobiety j e dn e  
p i l nują  domu,  gospoda rs twa  i dzieci; i nne  (k tórym 
Bóg o d m ó w i ł  tej p rzyj emnośc i) ,  po ca łych dniach j e 

żdżą i chodzą  z wizytami  i na jn i ewinn i e j s zym sposo-  
bem j edne  drugi ch  obmawiaj ą!

Są  j  dnak między nami  tacy. którzy nie pracuj ą  na 
próżno.  Są  pr awdz iw i  mi łośnicy  nauk i sztuk pię
knych.  Zb i er a ją  s t a ranni e  ma t e r j a ł y  do statystyki 
swego powiatu,  wygrzebu ją  his toryczne fakta.  g r o 
madzą zbiory numizma tów,  s tarożytnych pamiątek •• 
Szczęść im Boże! i dodaj  wy trwa ło śc i  w tem chwale- 
bnem przedsięwzięciu.

Dzień nadejścia poczty s tanowi  u nas zwykle,  w a 
żną  epokę w mo no to nn em  powia towem życiu.  —  Jest 
to niby dzień pa roxyzmowej  febry przepuszczającej ,  
(czyli t ł umacząc  się jaśniej ,  p od ł ug  nowej  n o m e n k l a 
t ury lekarskie j )  ziębnicy z t rzecio dn iow ym o d w r o 
tem! (sic) pot rzeba  wiedzieć że wyp isu j emy  gazety i 
pisma per jodyczne,  ale bardzo oszczędnie i z wielką 
spekulacją!  Koncen t ru j ą  się one  zwykle  w j ednym,  
albo dwóch miejscach,  a s tamtąd chwvtane i r oz ry wa 
ne są  na wszy'slkie s t rony,  a lbo g iną  w rękach  n i e
skończonych czytelników,  lub też pokaleczone,  wy
mięte,  nacechowane  ł o j e m ,  laki em i . a t r amen tem,  
wraca j ą  nareszcie do właściciela,  k tóry  m a ten przy
wilej ,  że je  najpóźni ej  czyta! Otoż tedy w d n iu  tym 
pożądanym zbierają  się l iczne g ru py  c iekawych po l i 
tyków,  l i teratów,  speku l an tów ,  obl ega j ą  naprzód dom 
pocztowy,  j akby for tecę,  a wyrwawszy  z r ąk poczty-  
i jona tajemniczy pakie t  w b ibu ł ę  okle jony,  śpieszą 
h u rm e m  na uprzywi l e jowane  miejsce,  gdzie s i ę r o s po -  
czyna kole jna  cyrkul ac ja  k i l ku  n u m e r ó w  gazet  z nad 
zw ycza jną  s zybkością  z r ą k  do r ąk  pr zechodzą
ca. Ja zwykle  chwytam mój  u lub iony  Dziennik  W a r 
szawski ,  m i j am wiadomości  k r a j owe  i zagran iczne,  a 
chciwie okiem pożeram le l je tony,  tę część najpoży 
wnie jszą  z ca łego a rkusza  d ruku .  —  Z ms ko sz ą  czy
t a ł em te śl iczne powias tki  rodowi tych  naszveh pisa
rzy i za jmujące  z różnych s t r on  korespondenc ję .  Miły 
Boże pomy ś l a ł em sobie nieraz,  jak i to p rzy j emny  i ł a 
twy rodzaj  l i teratury.  Czy nie m ó g ł b y m  też zostać ko 
r e sponden t em?  ja  co tak lubię pisać,  a pisać bez su -  
b iekcj i ,—  bez w ie lk i ego  natężenia  umys łu ,  i o wszy
s tkiem co do g ło w y  p rzyp łyn i e .  Wł aś n i e  n i edawno  
na t r a f i ł em na ko re spondenc j ę  z Polesia.  Tam znala-  
l a z ł em w zmiankę  o moich  zna jomych  M. P io t rowsk im 
i dzis iejszym artyście snyce i zu  Wik tor ze  Brodzkim.  
Móg ł bym też o n im t rochę  wtęcej napisać,  bo go znam 
dawno,  jeszcze w m ł o d y m  wieku,  a j uż  wtedy t lała 
w  n im iskra  na tchni en ia ,  już się ob j a wia ł  zaród dane
go mu  od natury  ta lentu.  Zawsze  s k r om ny ,  ł agodny ,  
i pracowi ty,  b y ł  w mo im domu  lubiony  j a k o  najbl iż
szy k r ew ny ,  szczerze go zachęcał em aby po rzuc i ł  o-  
b r auy  z początku zawód kancelarski !  I rzeczywiście le
dwie  s t ą p i ł  na przeznaczoną m u  drogę,  już "z niej nie 
zboczył  i o l b r zymim k rok i em p o s u n ą ł  się do dosko 
nałość) .

Jadąc  ze grani cę  w p rzesz łym miesi ącu,  gośc i ł  u 
mn ie  czas niejakiś ,  a po k i l kunas tu  latach nie w idze 
nia,  po tylu t r j u m fa c h 1 odnies ionych w stolicy,  nie 
znal az ł em w nim ani  śladu odmiany .  Zawsze  ten sam,  
pe ł e n  s łodyczy,  sk r omnośc i  i przyj ac ie l skiego wy la 
nia s i ę— daw ny  nasz u lubiony Wiktor .  W mo im do
mu  na d ług o  że g n a ł  się z s i os t r ami ,  które  tak kocha,  
i n awza j em tak od nich j es t  kochany.

Tkl iwy to i rosczulujący b y ł  widok! z ł z aw em  o -  
kiem wydz i e r a ł  się z ł o na  famil j i ,  aby śpieszyć do 
drugiej  rodziny,  do lej ojczyzny sztuk pięknych,  k tó 
ra tak mi le  uśmiecha się mu  z daleka i gotuj e m n  w  
przyszłości  wieniec  n ie śmie r t e l ne j  s ł awy!  Na parnią- '  
tkę zo s t awi ł  u nas  w ła sne j  r obo ty  popier s ie  swo je  
z nadzwycza jnem podob i eńs twem ry sów twarzy i o d 
cisk p ł askorzeźby wyobrażający  g ł o w ę  Najświętszej  
Niepoka lanie  poczętej Marji  Dziewicy,  której  Boskie 
oblicze jaśnieje n i ewypowiedz i anym u rok iem świętości .

Oto z niezrayśloną  ochotą  zostania ko re sp on den t em 
zaczął em tę nudną  mo ją  gawędkę,  która  s i ą  może z a 
nadto d łu go  p r zec i ą gn ę ł a —  a j ak em  j ą  odczyt a ł—  i- 
leż to się zna l a z ło  opuszczonych przedmiotów!  ile to 
jeszcze mog ł ob y  się znaleść inat er j a ł ów!  Lecz na ten 
raz dosyć.  Może da Bóg, jeśl i  będziemy żywi i j eś l i  ta 
moja bazgran ina  wciśuie  się z ł a sk i  pana  Redak tor a  
między k o lu m n y  Dzi ennika ,  to za pozwoleni em Jego 
będę gawędzi ł  dalej  —  przejdziemy do  innych p r zed
mi o tó w , — obejdz i emy po wia t— czasem z dzwonk iem,  
a czasem cichutko,  aby nas nik t  nie s ł ysza ł ,  a tain 
mnó s t wo  c i ekawych  rzeczy!! Tym czasem do widzeni  

Uniżony s ługa ,  powia towy pisarz
B o n a w e n t u r a  G ryzm oła.
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— D októr m edycyn y.
Dzś r ano  stopni  z imna  4, wczoraj  w poł .  z imna 5.  
Wysokość  wody na Wiśle stóp 0  cali 9.
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